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g To wyiąwfzy, mocno ielt użyte= 


| czne. Powiękfza nafzą wiadomość, o=. 


świeca umyfl, Yypaia w rozum: skala 

4 prawdę, utfzymuie go W fkionności; 

_ niepodległości, y dza go Z 
ri przefądow. 
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po nie dofyć czytaią, y nie wielą wy» 
razami rozumu fobie nabiiaią. Swia* 
tio ich nigdy fię nad pewne (we gra” 
nice nie rozciąga. Rozum ich obraca 
fie, że tak rzekę, kolo cia(nego bardzo ^ 
okręgu, częftokroć miara ich rozumu 
'więkfza y tężfza ieft „ niż miara: ith 
wiadomosci: i ; 
Drudzy: nadto czytuią, Dowcip ich 
ufa- ich pamięci. Nie chcę mię roztrząe 
fać ,  przeftaiąc ma Wartowaniu autos > 
tow, ktorzy dla nich pifali. Bardzó . 


wiele cudzych myśli pamiętaią ; ale | 


nic. z wiafnego . rozumu Źrzodła nie 
czerpaią, Nic nie umieią, gdyż ca 
tylko 'umieią, źle umieią.' Pamięć ich 
ieft" potworną prawd y falfzow fcha+ 

aar k i 
' Wielu czytuie bez isć: Co yła 
ko im w ręce wpada; to, że tak rzekę, 
pożeraią, ale nie trawią. Nię zaftana- - 
wiaią fię nad treścią rzeczy. Chcą. co 
prędzey iedno dzieło {kończyć , żeby 
drugie zacząć. Odmienność lubią. Mo= < 
PGy ich przyrownać do wędrowni-- 
j ka, 
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© ka; ktoryby dla poznania obyczsiow 
_  Europeyskich , pocztą wfzyftkie Euse í 
| ropy odwiedzał kraie. Tacy czytelni- 
 cyszatrzymuią bardzo wićle myśli fla- 
= bybly fzawilych, źle dobranych, przez 
| køre gminnie: fię w ich umyśle fax 
wiące; 0 tyfiącznych rzeczach nieprzy= 
zwoicie y dziwacznie fądzą. Zdaie fię; 
że rożne błędy y' rożne prawdy ufta- 
wieczny” fporow obciążonym ich rozu= - 
mie wiodą; Swiatło ich ideft tylko fal- 
fzywą iafnością, czcżym ogniem, ktory 
Ri: „nietoftropnego podrożnika ; za 'fobą 
| pod nóc z. we Ars pe 
| wadzi. © © gupi 
Niektodzy: nig jai Row sdło) 
Rodi ich napawa fię fetnemi nikcze= 
mnemi baieczkami, fetnemi awantura: 
mi, w ktorych 'ofobliwość » prawdę 
przewyżfza tyfiącznemi dawnemi, A no* 
| wo przybranemi powieściami, 'Nay-, 
/ czyftfzy y naypewnieyfzy kfięgatżow 
y autorow dochód .gruntuie fię na 
|  przywiązaniu, ktore dziś mają do Ro* 
_ manfow, czytania częftokroć fzkodłi= 
f pa I j s wego, 
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wego, a prawie zawfze nie użyteczne- 
go, Nie podpadaią iednak tey naganie 
niektore, iako to: Telemak, Setos, Guil= 
- fiwer gil-Blaf5, Don Quichotte, Dziekan dz 
` Killerine, Pamela, Kloweland, Grandi/ffon, 
" Diabet kulawy , Ogrodniczka Winceńfka y 
inne, Tacy czytelnicy czytuią tylko dla 
zabawy, à częftokroć y tey nie znaydu* 
ią, Czytanie Romanfow ieft fzczegul- 
niey niebeśpieczne dla kobiet. Przez 
nie nayfurowfze zwolniały cnoty. Ma- 
łoż dziewcząt śpiefzyło fię do ufkute- 
cznienią dziwaćtw, ktore wyczytywa= 
dy? Romanfe zawfze prawie w mlos 
„ dym fercu zofławuią ponętę miłości, 
fmak do rofkofzy, powab do pięknych 
namiętności, y co ztąd wypływa, fklon- 
ność do nierządu, ktory fię w prędce 
odktyie z pizerwą fpokoyności familii. 
"Niektorzy czytuią bez fmaku. 
"Trzech części piękności dziela nie po- 
znawaią, Nie znaią ceny naypiękniey= 
'fzych kawalkow, Wdzięki fzczerości, 
kfztałt dowcipney powieści, fubtelność 
uwagi, dotkliwość ironii, delikatność 

zdania, 
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zdania; a eko to: nie dochodzi gruz 
bego ich rozumu. Niefkiadny kawa- 
tek:w oczy ich biie, à Jekkości pędzla 
nie poznawaią. 
* Są drodzy, ktorzy w. kodżcć falfzyś 
wego luftru. fzukaią, ktory nad wfzel= 
ką dobroć dziela rozfądnego przekla- 
daią. Maiąc nieprzeitannie przed oczy- 
'ma falfzywy blafk wyrazow, nie mo- 
gą falfzu lub prawdy w myślach wi~- 
iee. Y owfzem: falfz im fię podoba, 
byleby był ozdobiony Żywemi y we= 
folemi obrazami, -wykwintnemi y no- 
wo-znaleźnemi fłowy;sobrotem dzi- 
waczno-modnym. Miafto upatrywanjia 
treści dzieła, fam tylko w nim ubior 
uważaią. Jeżeli ten ubior nie ieft: o- 
zdobiony wftęgami, falbanami y in- 
nemi frafzkami, poziewaią, 4 kfiążkę 
w kąt rzucając, autorowi złorzeczą. ` 
Drudzy czytuią z uroionego dzi- 
waćtwa. Czynią to dla pozbycia tęs 
fknoty,fzukaią tylko frafzek, à znay” 
duią nauki, w niecierpliwość wpadają; 
pocz tylko pędem kfiążkę, gruna 
tawność 
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towność maig za przedwieczne uwa= 
gi, poważność za klechoitwo, nic imi 
fig nie podoba. Przymiot rozumu, z 
ktorym czytać zaczynają, ukrywa o=. 
| czom ich piękność, USA Pan 
„ dziela zaletę. 
` Sa tacy , ktorzy fprzykrzy Sj: to 
fobie, co ich niegdyś bawiło, nowo- - 
„ści famych pragną. Zadney dawniey- 
fzey kfiążki czytać. nie będą. Dwa razy 
ńawet nowey nie przeczytaią, Wfzy- 
ftkie pokazuiące fi fię urywkowe pifma, . 
. uczciwie nayprzod w. ich gabinetach 
- głożone bywaią. W kilka dni potym 
wchodza „w liczbę fzpargałow, à na 
ich mieyfce inne: naftępnia y ktore 
_ wkrotce temuż podpadaią lofowi. Ta- 
cy czytelnicy, z daty . tylko o dziele 
, fadzą, rownie’ dak owi; ktorzy o nim 
| |ztytutu tylko zdanie daią. i 
0 «Niektorzy: przywięzuią fię do dzien= 
ników, ( Journaux) à takiemi fiapo+ 
| * Jeni kfiążkami, poł-mędrkami fię. czy” 
Bi nią, chociaż y pietwfzych umieiętno- 
ści początków nie maią, Ten „fpofob 
| dake. 
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dofyć iet wygodny, Brzy- pomocy. dziennika, 
przeczytają w poł godziny tuzin tomow w ro= 
inych matetyach.  Pamiętaią niektore kawałki 
`y wyrazy, rozfądek {woy do zdania ftofuią dzien- 
niko-pifa, zwyczaynie ftronnego, czafem nieva : 
mieiętnego , częftokroć niewiernego. Zdania je- 
go za bardzo rozfądne maią, gdyż ich nigdy 
nie uważają y nie roztrząfaią, Chwytaią fię pory, 
w ktorey mogą nim {wych przyiacioł omamić, 
Przywłafzczaią fobie uczoność , ktora momento- 
wey: wyciąga pilności. Stanewią o autorze , iak 
gdyby go od defki do defki przeczytali, . Chwa» 
łą, ganią bez ładu , gruntuiąc fię zawfze na cu- 
dzym zdaniu. Świat pełen ieft tych fałfzywych 
mędrkow, Dzienniki mocno fie od fześciudziefiąc 
lat rozmnożyły. Nie dziwuymy fię temu. Ludzie 
fą z natury ciekawi y leniwi, lub przynaymniey 
nie chóą zażywać czafu, ktory na fwe rozrywki 
y iaterefla: ponrzebny (obie bydź fądzą. Chcą co 
umieć, ale niechcą do nauki czafu zażyć y pra- 
cy przyłożyć. Już zas, ydy dzienniki y uczone 
gazery rownie tak ich ciekawości iak y leniftwu 
dogadzaią, co, dzieu ;powiękfzaiąca fig ich liczba, 
mali koniecznie, naftąpić. KOZA 

"Są inni, ktorzy z wyborem cżytaią , ni zbyt” 
wiele ,-niszbyt mało ale miconie myślą, nisi 
przenikaią znaczenia wyrazów, nie miarkuią do- 
wodow, Nie 'zafłanawiasią Ge nad swiązkiem 
wniofkow z prawidłami, mie dochódzą, do: iakie- 
go ftopnia żzecz ieft dobra ;-w.iąkim znaczeniu, 
jeft prawdziwa , do iakiego ftopniś pewności 
lub podobności* duror. fwoie sdanie przywiodł.' 
- Same -cylkoriekkie "myślin'z czytania: czerpaią, 
wfzy[tko: to wkrotce niknie. Skoro do oftatniey, 
kastki przyfzli , iażei ofnowy przedoftatniey za- 
pomajeli, ` ; Drudzy 
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* Drudzy pamięraią wfzyftko, eo tylko czytaią, 
Pamięć ich ieft obfzermym fkładem cudzego świa+ 


(tła. Rozum ich dotey miewoli przyuczony zda* = 


je na autorow trudność w myśleniu, Mozg ich 
tak jet cudzemi myślami przepełniony, że fig — 
pod ich ciężarem ugina. Myślgli o iakiey rze» 
czy, tłum myśli bez ładu im fig w umyśle fta= 
wia. Nie wiedzą, co wybrać. Jeźli co wybiorą, 
rozum ich, ktory nie tak iak pamięć (wą upra» 
wiali, fztukę im wyswządza; czekają uporczywie 
prawdziwych mysli, myśli, ktoreby do nich nae 
leżały , ale prożno czekaią, Wiadomości ich fą 
/ bardzo rozległe, ale przemyfi ich bardzo fzczu* 
"pły. Y przetoć wielka pamięć z wielkim 10zu- 
mem nigdy prawie zgodne nie fą. —. i 
Znam połgłowka, ktory mniema, iż ma dofyć 
wiadomości dla tego, że wiele kfiążek przeczy= 


tał, y w ktorego rozumie czytanie uczyniło zbiór 


biefkuteczney furowości. Wielkim ieft gaduła, a 
chee zalera fwey Bibliotheki ffynąć. Ale śmie- 
fzne iego pamięci dzieła powinnyby włafną iego 
wpokaszać miłość. „,, Czytałem dopiero; powiada 
„on mi, Listy Perskie, Pan pewien Angielfki ieft 
„ich autorem, to ieft: -Milord Montefkiufz, Nie 


„analszłem w mich tyle rozumu, ile w Listach 
s Zodówfkieb, ktore iak fądzę, iedneyże głowy fą 


` „dziełem. Nic nie widzę temu podobnieyfzego; 
„iak pukieł ż włofow porwany, Woltera. Szkoda 
„„wielka, że to nie ieft ułożone wierfzami. Co do 


„Rymopiftwa, przyznać trzeba, że Anglicy celu= 
„dą, ale za to Francuzi biegli fg w naukach, - | 


„Klopsiok Niemiec ieft bardzo miły Rymopis, ale 
„trochę nadto fwawolny. Niefądzifzże W.M. P: 
` „że ten Rollin ieft wielki arlekin? Lubię ia mo- 
„sno ftarożytności Kartezyufza, a ułożenie świa* 
„ta Montfalkona. ;, Reszta potym. 


